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Ze- Lwowa. —  W  ciągu miesiąca' Kwietnia. 
Ł.Maia zaszły odmiany w .naywięhszey, części 
woyska stoiacego załoga we L w o w i e .

D fiia 1-. Kwietnia, wyciągnęły dwie dywi- 
*ye- grenadyerów pułku. Gz a 1 1  o r y y sk i e g  o 
i B e i I e ga r d e g o na. inne inieysca swoiego 
przeznaczenia; w^zamianę zaś: dwa bataliony 
grenadyerów. załogi .luteyszey- zastąpione zo­
stały przes dywizye pułków Z c c h a  i B i a n -  
c h i ,  które "dnia a 4 ; i a 9- Mai a nadciągnęły.

Dnia 24. łVlaia wyciągnął ztąd pierwszy 
batalion pułku pięsEog© K a u n i t z » i batalion: 
drugi N  u g e n t a r -d. aógc *aś drugi batalion 
K a u n i t z a.

W  mieysce tych trzech batalionów, prze­
znaczony został do L.w o w ą pu tfc M a r i a s -  
s e g o ,  stoiący dotychczas w P r z e m y ś l u  i  w 
Cyrkule S a m b o r s k i m .  Ż pułku tego nad- 
elfgnął do L w o w a ,  trzeci batalion dnia. igo 
Kwietnia , drugi d, z4gp a. pierwszy d. 26, Mai a.

JO . XiężnaAnna J a b ł o n o w s k a  oświad­
czyła się w swoiey,, do wysokiego Prezydium? 
kraiowego pedaaey prośbie, że M a r y a aip C i­
s k i e m u Instytutowi Sióstr miłosierdzia zabez­

pieczy :
•) Odstąpienia 8miu’ poddanych ż przedmieścia: 

Maryampolskiego- ze wszystkiemu? powinno­
ściami i. prawami*, X iężnie względnie tych 
poddanych przynależącemi y 

ty Uposażenie roczne lóta macami przeuicy,. 
2otu macami żyta , 24013 macami, jęczmienia- 
i 2otc macami, owsa ;

*) Pięćdziesięciu sąsniami kubiczuemi. drew na 
opał co: rocznie , za. własnem wyrąbaniem i 
przywozom 7 

d) prawo wolnego- psszenim bydła- rogatego i. 
koni na pastwiskach wyznaczonych dla in­
nych mieszkańców Mariampolskich,. w iecie,

, i 5e Cetnar.ów paszy, tudzież 5.0 C.elnarów 
słomy mierzwiasty ria posłanie w zimie.

*) Odstąpienie w zupełne dziedzictwo Łupio­
ny c h  przez Xiężnę w roku 1 8 1 2  budynków 
i placów starego klasztoru' Maryampolskiego 
z wypłaceniem dłużnych ieszcze od roku 

, ' 81 2  za też budynki 3ooo ZR.
0, wolne młewo na własną potrzebę Insty- 

HltU

gY ńwonnenie Tnstytntu od' złożenia rachunku;, 
z posiadania Dóbr Kołodzieiowki z Dobro- 
w-łanami w Zastawie b y ły c h , przez Zastawcę 
zaś odkupionych i X iężny  Jeymości sprzed 
danych,. ' ' \_

Rząd kraiowy przyiąwszy te- wspaniało­
myślne i dobroczynne oświadczenia X.iężny 
Jeym o śc i, przez które bardzo długiemu Pro- 
cesso.wi. obrkohankowemu' z widocznym zy­
skiem dla Instj-tntu zapobieżono, uznaie tó za 
swóy przyjemny, obowiązek, p tym czynie 
pr.awdzi.vyey' ludzkości; do'* publiczney podadź: 
wiadomości,

Cr. Stanisław B o  rk  ó w s u i  Dziedzic Dóbr 
Dmitrowiec w Cyrkulą Lwowskim położonych, 
opuścił każdemu poddanemu z Gromady tegoż 
imienia po iednęmu dniu z pańszczyzny p©' 
trzy dni: co, tydzień odbywaney na wieczne 
czasy,

Rząd kraiowy uwiadomiaiąc tegoż Dziedzi­
ca Dóbr w. skutek naywyższego Dekretu Kan- 
celaryi nadworney z dnia 20. z;, na. o zado*- 
wolnieniu Władzy naywyższey za tę , wspom- 
nioney,. gramie w  powinnościach, pańszczyzny 
uczynioną znaczną ulgę, która co rocznie 3ooo 
dni ciągłych wynosi:, podaie o tym prawdzi­
w ie  ludzkim i wspaniałomyślnym czynie, przez 
który dobry byt- wspoutnioney gminy trwale 
ugruntowanym został, d© publiczney wiado­
mości.

Do nudowy gościńca w Cyrkule Buhowieńf 
skiin od Seretu do Graniczestie idącego, o-- 
świadczyli się gminy w tych stronach znaydu- 
iące się , ( między któremi się osobli wie gmi­
ny Państwa kameralnego Solki , i zuaydoiące- 
go< się w possessyi arendowney Departamentu 
Rite o U to we go- Państwa: Radautz odszczegal-- 
niaią ) 6667 diu: pieszego; i 5y5o dni ciągłego 
szarwarku. bezpłatnie odrobić; a różne Państwa 
prywatne ofiarowały dobrowolnie 820 ZR. #  
W.. W . i i 85- korcy niegaszonego wapna,

.Rząd kraiowy podaie z zadowoinieBieifi 
o tych ofiarach do powszęckney wiadomości.

Na bicie gościńca między Seretem i Gra- 
niezesiiem ofiarował z dobrey chęci Dziedzic 
łj-o b ro  w o l s k i  de B u c h e ń t h a j  j o o  ZR 
gjrfSny następujące,, iako to:

A  ' ' '  ‘  ’
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—  K arae n k u  tap 3 o

pańszczyzny.
Rząd kraiowy podaie to z zadoweinie- 

niem do publiczney wiadomości.

Raucherdorfska gmina niemiecka złożyła 
na korzyść kraiowego Funduszu Inwalidów t 5 
ZR. w W. W.

C. K. Rząd kratowy pczytuie 'za miły 0- 
- owiązek, to publicznie ogłosić.

W i a d o m o ś c i  1 » gr-en i c z a e.
F  1  a  n  c  y  a.

S p r a w a  z s b ó y c e w  F u a l d e s a  w  
R  h o d e z.

, ( f k g  dalszy.} ♦
Szemranie między zgromadzeniem zdawa­

ło się okazywać, że inney odpowiedzi spo­
dziewano się. F u a l d e s  prosił Przysięgłych 
© zwrócenie uwagi na pomieszanie oboyga 
mówiących. Potem rzekł Prezes do P. Ma n -  
s o n o w e y :  Mów Pani! Winnaś bowiem S ą ­
dowi wyiawienie prawdy. Widziałażeś oskar­
żonego Ja u s . i .o n a  w domu B a n k a l a ?  Nie 
był że to ón sam , który Ci « gabinetu wyśdź 
kazał, a potem Cię na rynek wyprowadził?—  
Mów Pani bez ob aw y; /Sąd Cię obroni.

P . Ma-n s. (po krótkiem milczeniu, i  mocno 
poruszona). Nie mogłam J  a u s i o ma. poznać.

Te kilka słów wyrzekła głosem tak zmie­
nionym, że ią Prezes zapytał, czyli pomocy 

ie potrzebnie? Podziękowała za to. Potem 
rbrocił się Prezes do B a n h a i o w e y  z zapy- 
irniem: Wczoray powiadałaś WPani , ie  w 
iothu twoim dnia tpgo Marca wieczorem, nic 

się nie zdarzyło, i żeś nic nie słyszała, Po- 
rzestaiesz że przy tein zeznaniu?

B a n h a l o w a  zapewniała, że to jest czy­
ta prawdą , a Prezes przystąpił potem do in- 
ych badań.

Na szóstem posiedzeniu dnia lgo .Kwietni* 
łuchano tylko i 3  świadków, -którzy nic ważne- 
) nie zeznali. Co raz pokazywało się iaśniey, 

F u a l d e s  znaczne na siebie przeiął K ył 
czenia za J a u s i o n a . ,  co tego do uczest- 

. ictwa zbrodni przyprowadzić mogło.
Siódme posiedzenie dnia 2go Kwietnia 

aczęło się od słuchania osób , które wieczo-. 
■ em przed zftbóystwem widziały oskarżonych 
<ia ulicy skąpionych, i iakowegoś czło-wieka 

wałtem z sobą ciągnących. Prezes przełożył 
przysięgłym plan wskazuiący dokładnie drogę, 
' którą się ^abóycy.ze zwłokami obrócili. T e ­

goż samego dnia słuchano także 1 rybaka T h  
t o m ,  kióry dnia i9go Marca wieczorem o 
godzinie 1 istey w rzece A v e y r o n sieci chciał 
zastawiać, gdy kilka osób idących za sobą. ttJ  
słyszał. Nie mogąc p o iąć , coby ich w owe 
okolice ieszcze tak poźno sprowadzało, dl* 
ostrożności ukrył się za krzakiem , z kąd wy 
raźnie poznał B a s t i d ę ,  J a - u s i o n a ,  Banka- ' 
l a  i B a s a ,  i zaraz wpadło mu ira myśl ,  że 
wielkie brzeinie przez -czterech ludzi -niesio* 
ne , zwłokami bydż musi. O kilka' kroków da- 
ley  wstrzymała się owa banda przy skale , « 
rybak ze strachu wpół martwy zabrawszy ^  
ręce trzw iki, umknął. Potem starano się go 
przekupić. Dnia pewnego iakiś Jegomość prze­
brany oddał uiu l ist ;  ponieważ zaś świadek 
c z y t a ć  nie umiał, przeto ów Jegomość chciał 
źaprowadzić go do iedney szynkowni na ulicy 
Hebdomadaryuszów, aby ino list przeczytać* 
leoz świadek wzbraniał się od tego. „ Jeszcze 
i  inne osoby ( dodał rybak )., próbowały nie­
wolić mię do m ilczenia, ale ia raczey głowę 
utracić w o lę ,  aniżeli chociażby słowo zamil­
czeć.

B a s t i d e  zapytał świadka, zkąd iest ro­
dem , i twierdził , że tam inż od roku 1791 
krniie się spisek na niego , tudzież ze wszyst­
kie zeznania z namowy pochodzą.

Petem podobnież it-szcze inna św.iadczy- 
na 1 P . M a n s o n o w a  zeznać musiały., iakich 
sposobów także i na nie używano, aby ie znie­
wolić do odwołania , albo do milczenia. Z 0- 
biema wchodziła o to nieiaka Dama nazwiskiem 
G n n i e r s .

Dnia 5go Kwietnia słuchano kilku świad­
ków , według zeznania których, podczas za- 
bóystwa cztery Dam u B a n k a l a  znaydowaó 
się miało. —  Inny świadek, P . B l a n c  po­
wiadał, ze dnia 20go lub 2 igo Sierpnia z P.- 
M a n s o n o w ą  o tern zabóystwie rozmawiał. 
Pytała g o ,  czy w samey rzeczy mniema, ż« 
ona u B a n  K ai a by ła?  „Tak  mówią,“  m iałiey 
odpowiedzieć , „ i  Pani sama przyznałaś się do 
tego przed kilku osobami. “  —. „ A  przecież 
tam nie byłam,“  miała mu odpowiedzieć ; „Od 
dni czternastu stałam się świadkiem bardzo 
ważnym,- złożyłam bowiem zeznanie., które 
oskarżonych zgubi. Wybawię całą prawdę. Od 
czasu , i«k mię Pani P o n s  odwiedziła, byłam 
przymuszona c-ofnąć pierwsze zeznania moie. 
To osobliwie -czyni mię tak nieszczęśliwą., żem 
oyc.tt rnoiewp zarzut uczynić musiała.“

Prezes n a leg a ł  na P .  M a n s o n o w ę  o 
objaśnienie tych sŁ&Zegółów.

P. ffians. R. B l a n c  był pierwszym któ­
ry s e  <B©f o tein rozmawiał. tJbolewał rtad 
losem moim, a to zniewoliło mię do otwar­
tości,; nigdy atoli nie powiadałam mu tego* 
c o ,  żak 'twierdzi, odeinuie miał słyszeć. .
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, Zdawało się , że P .  M a n s o n o w a  odpo- 
^ e d i  swoią na tem ograniczyć postanowiła. 
° a nią iedynie zwrócona była wszystkich u- 
^aga.

P r e z e s .  Przeczysz więc Pani , ześ temu 
® egemości pow iadała, iżby zeznania T w oie  
Oskarżonych na rusztowanie zaprowadziło ?

P .  'W a ris. Tah iest !
P . S i a n e  (z roziatrzeniem). Nie pierw- 

*zy to raz ,  że  P .  M a n s o n o w a  cofa to ,  co 
powiedziała.

P. M a n s o n o w a  usiłowała obiaśnić n ie­
cko podsunione iey wykazy. P . B l a n c  atoli 
Nalegał na nip i  zapytał ią tonem stałym, 
*2ł!i mu nie powiadała, że oyca swoiego wpra­
wiłaby w auabarass , gdyby wyiawiła prawdę ?

P. Ma ns .  (przerażona). J a  tego nie mo­
g łam . To tylko sobie przypominam , ześ mi 
^ P .  po cichu szepnął te słowa: ,,Pani P o n s  
*PUszcza się przecież na W Panią.“

P r e z e s .  Mowiłażeś Pa n i ,  żeś od dni 
^ternastu ważnym stała się-świadkiem ?

P. M a a s .  Tak i es t ,  —  przez nieostroż­
ność osb arzonych , —  to prawda.

P r e z e s .  Możeś Pani nie dosłownie mo­
giła , że zeznanie Twoie oskarżonych zgubi, 
® cz przecież coś podobnego ?

P. M a n s .  Przynaymniey byłabym powie- 
"*iała , że całe zeznanie inołe. —

P r e z e s .  W ięc Pani myślałaś, że c a ł e  
® eznanie Tw oie zgubiłoby oskarżonych?

P. M a>n s . 'T o  bydź może!
B  a n k a ło  wa. Kiedyś więc W Pani u mm* 

1 5ła  , tedy równie tak iak my byłaś w inna,—  
“łoia Pjjni ( mów. przecież prawdę!

P. Ma - n s o n - o wa  odpowiedzieła na to 
^ Zl'okiem pełnym pogardy. Prezes skarcił B a-n- 

al o w ę  za iey niewczesne pytanie, ioświad- 
*2ył) że P. M a n s o n o w a  względem tey oska- 
*zO-na,y n; c odpowiadać nie ma.
, D u b e r n a r d ,  ieden z adwokatów . w i-  
*ąc p. M a n s o n o w ę bardzo wzruszoną, ko- 
zystał z tey chwili i przypomniał iey, że we- 

j Qg zeznania iednego ze świadków B a n k a *  
? ' v a twierdziła , że dwie Damy drzwi pod- 

P*erały t a P. M a n s o n o w a  na straży stała. 
“ ■Zaklinam więc Panią (ciągnął dałey) na imię 
*udzkości j na-imie B o ga  , który Cię widzi i 
s?dzi wskazuiac na krucyfis) , wyiaw nam cała 
^^wdę.*4

P. Ma n s  o n  o wa .  Mości D u b ę r n a r d ^ i  e, 
'  nic pow iedzieć 'n ie mogę. Także i Prezes 
"degał na nią ; pomieszanie iey wzmagało się; 
'gon iec  powstał sam B  as t i  d e i odezwał się: 
’’ Mk iest ,  niech zezna prawdę 1

K  M a n s .  Nieszczęśliwy 1
B a s i  i de.  Na nic się tu iuż więcey nie 

Ptzydadzą czcze słowu , odpowiaday W Panil
Wsatyscy czekali z niecierpliwością skut­

ku tego wezwania. Z  naywiększa natarczywo­
ścią przystąpiła P. M a n s o n o w a  do B e s t i d y ,  
roztrąciła żandarmów, którzy go trzymać chcie­
l i ,  i tonem przeraiaiącym zapytała g o :  „ B a -  
S t i d o ,  patrz W P . na m nie, znasz m ię?

B a s t i d e  (tak zimno, iak tylko pomiesza­
nie iego dozwolało). N ie ,  nie znam W P a n i l  

P . M a n s o n o w a  tupnęła nogą o ziem ie , 
oczy iey zaikrzyły się; a wyrazem, który wszyst­
kich słuchaczów okropnością przeiął, wyrzekła 
straszne te słowa : „Nędzniku , nie znasz mię 
iuź więcey, a c h c i a ł e ś  mi ę  z a m o r d o w a ć !

A iak gdyby wszystkich sił- swoich potrze- 
wała była na złożenie tego zeznania , tak dłu­
go ukrywanego, padła na ziemie bez zmysłów. 
Wszyscy spieszyli iey na ratunek. Całe zgro­
madzenie przeraziło s ię ,  oskarżeni z b le d li ,  a 
nadaremnie usiłował B a s t i d e  odzyskać prze­
szłą zuchwałość swoią. W  całey sali powstała 
poruszenie , podwoiła się baczność żandarmi- 
stów na oskarżonych; B a s t i d e  zdawał się co­
raz bardziey zniszczonym bydż przez oświad­
czenie , którego sam był przyczyną. Z gale- 
ryy  huczały żywe oklaski , a Prezes zmuszo­
nym by ł  przypomnieć Publiczności przepis , 
zakazuiący w sali sądowey wszelkich znaków 
pochwały lub przygany. Tymczasem odzyskał 
B a s t i d e  zwykłą oboiętność swoią.

F u a l d e s  (do P . Ma n  s o n o w e y  ). Zakli­
nam Cię Pani, dokończ 1 Powiedziałaś część 
prawdy , wyiaw ią zupełnie. Oświadczyłaś się 
względem B a s  t i d y ,  wskazałaś w nim iednego 
z zaboyców nieszczęśliwego oyca moiego. —  
W yiaw  nam także i innych winnowayców 1

Także i Prokurator jeneralny połączył na­
legania swoi-e ; ależ cąły stan P. M a n s o n o -  
w e y  okazywał, że spokoyności potrzebowała^ 
po długiey nawet przerwie rosprawy , na za­
pytanie Prezesa , czyli dalsze badanie wytrzy­
mać m oże, nie zdołała w ięcey ,  iak tylko sła­
bym i ledvWe słyszalnym głosem, słowo.; ,,Nie,“  
wymówić. Odłożono w ię c po.siedzefi.-ie,na dzieją 
joastępuiący.

Posiedzenie dnia Jg o  Kwietnia zaczęło 
się o godzinie l iste.y , a świadek, P. B l a n k  
znowu był wezwanym. Potejn obrócił sięPre.- 
zes do P. M a m s o n o w e y ,  przypomniał iey 
te słowa , które z niey dnia wczorayszego za­
lęknienie się wycisnęło , i wypytywał się da- 
ley. Poprzestawała atoli przy swaiein milcze­
niu o innych winowaycach.

P r e z e s .  Pani wiesz pewnie i-eszcze i -o 
innych okolicznościach ; Sąd domaga się ich 
wyjawienia. Co działo się w doinu B a n  k a l a  
dnia tęgo Marca wieczorem? Nie dopuszcza- 
ttoż się przeciwko Pani gwałtowności, ni* 
przysięgałażeś ? mów Pani ! .

P .  Ma ns .  Przysięgałam, to prawda-; a le i  
nie pytay mię W P.., w iakick wyrazach. JNTi«

X 2
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oamiętam ich więce/ , a powiedzieć ie nawet 
7, innych miar niepodobną byłoby mi rzeczą. 
Co mię w domu 13 a o k a l a  dnia 1920 Maroa 
naygłtbiey przeraziło, a czego nigdy nie za­
pomnę, było to ,. że ieden człowiek przebrzy­
dły cbciał uiię zamordować,

P r e z e s .  Czyli człowieka tego od doko­
nania czyno wstrzymał żal chwalebny, lub u.~ 
ratował Panią k<o i nny?

P. Ma n  s. Tak iest, kto inny uratował
mię.

P r e z e s .  Byłże . ten iednym z zabóyców 
albo przypadkiem przybył Ci na ratunek?

P. Ma ns .  Nie mogę powiedzieć czyli z 
zewnetrz pr zy by ł , lub do zabóyców należał; 
nigdy atoli nie zapomnę, że fnię z pazorów 
złoczyńcy ( rzucaiąc straszliwy wzrok na B a -  
s t i d ę )  wyrwał.

P r e z e s .  T e a  który Panią z gabinetu 
wyciągnął, byłże to ten sam, co Cię na ryners 
wyprowadził ?

P. Ma n s .  Tak iest.
P r e z e s .  N ie przypominasz że sobie 

Pani rysów twarzy iego ?
P. Ma n s .  N ie  mogę ich. sobie przypo­

mnieć.
P r e z e s  Znayduież ón się tu> między

oskarżonymi ?
P . Ma n s .  Bydż to może! ( J e y g ł o s ;  i 

s p o y r z e n i a , przy tey odpowiedzi, nie zosta­
wiały żadney wątpliwości-, że iey oswobodzi- 
siel na ławce oskarżonych siedział.)-

P r e z e s .  Jest  że to B a x ?
P. Ma n s .  (przeiywaiąc mu)-Nie, Mości-

P r e z e s i e ,  więcey nie mogę mówić. J  e d e n
z o b r o ń c ó w .  Mości Pan i,  milczenie T w o je  
iest tysiąc razy straszliwszein nad oskarżenie 
najTofmalnieysze; i chociażby to J a u s i o n a  
na rusztowanie zaprowadzić miało , przecież 
wzywam Panią dó wyiawienia prawdy.

P. M a n s o n o  wa  zostawała wciąż niemą. 
J a u s i o n  (L o s  moy iest w mocy P an L  

Zaklinam Cię na irnie małżonki ruoiey, na imie 
moieh dzieci , które mi nadewszystho w- świę­
cie sa naymiiszemi, oświadcz- się- iaśniey. —- 
Życie* to iest niczein w porównaniu z wiecz­
nością. Mów P a n i ,  czyliś mię w domu B a n -  
ha i a*  poznała, mów,, czylim Ci życie urato­
wa ł ?  Powiedz P a n i ,  —  życie to nie ma iuż. 
dla maie wartości ; ieszcze raz Cię zaklinam , 
abyś wyznała prawdę I

P .  Mans .  (z bolesnym wyrazem). Mości 
Ptezesie , N i e  m o g ę  J a u s i o n a  a n i  r a t o ­
w a ć ,  ani  g o  p o t ę p i o n y m  w i d z i e ć !

B a s t i d e .  Niczein są wszystkie te exkla- 
macie. Nie gramy tu: komedyi r ale stoiemy

w oblicza Boga i Sądu. P. M a n s o n o wa 
dosyć iuż długo bawiła Publiczność, to musi 
się skończyć. Co znaczą wczoraysze iey P®’ 
stępki? Co zamyśla dzisiay. —

P r e z e s  ( przerywiąe mo )■ Cóż oskarżo­
ny B a s t i d e  przez to chce powiedzieć? Mnie* 
maż ón, że wszystko tó iest tylko igraszką ■ 
Pomniy B a s t i d e ,  że tu nie na teatrze ie* 
steśmy. Jeż e l i  iest prawda , ześ P. M a u so­
no w ę ehciał zamordować, chceszże ażeby cl 
to zimną krwią wyrzucała? Zastanów się ,  ż® 
tu nie gramy komedyi 1

B a s t i d e .  Jużci , móy B o ż e ,  w s z a k  >® 
to- dobrze widzę ! Trajedya dosyć iest dla inni® 
Straszliwa. Ależ okazać mogę, że owego wi®' 
czara,, w którym, zabóystwo popełniono, 0|e 
p o s t a ł e m  w domu. B  a n k a 1 a. Sumnienie moi* 
nic mi nie zarzuca-.

P. Ma n s .  ( w  gwaltownem natężeniu)- 
Sunrnienie WPana nic Ci nie zarzu ca?!  Ni®' 
chay B a s t i d e  okaże niewinność swoią , a ** 
za niego- poydę na: rusztowanie.

B a s t i d e .  Okazać niewinność moią , 
to ńie- trudno. P. M a n s o n o w a  mniema, i*  
się lękamy, ależ się bardzo myli. Teraźni®/' 
aze iey zachowanie się niczein iest w porów­
naniu z t«m, co w R h o d e z  dokazywała. N«; 
wykliśmy iuż do wszystkich tych iey porusz®* 
konwulsyynych , nie sprawią one iuż więc®? 
żadnego skutku. Gdyby mi wolno było " T  
bierać sobie Sędziów moich , siedziałby roi?' 
dzy nimi iey oyciec,. który ią zna dobrz®- 
Jes t  to szalona kobieta, o czem się W Pan®' 
wie z tego iuż przekonać możecie, co powi*' 
dała o własnym- oycu swoim, którege równi®*': 
w ambarass wplątać chciała.

Ostatni ten zarzut, wielce oburzył P. Ma U' 
s o n o w ę ;  obróciła się z żywością do P. B l a n ­
ka , prosząc go , aby się oświadczył względe** 
tego , co przeciwkęi oycu swoieiau p o w iąd ł  
miała.

P. B l a n k .  Ja  tak wykładałem sobie sł®'1 
W a P. Ma n s o n o w e y . ,  iak gdyby się pocz?' 
ty wała bydż przymuszoną oświadczyć przeci'f ' 
ko oycu swoiem.u , że ją mocno dręczył.

Prezes obiaśnił Przysięgłym , że się 
tycze przedstawień i pogrożek , których P. E ® '  
j a l r a n  używał na zniewolenie córki swey d® 
wyznania.

P. Ma ns ,  Wówczas gdym z P. B l * n" 
k e m  rozmawiała, trzymałam się ieszcze zaś® 
dy. wypierania się wszystkiego; zasady, kt® r9 
się dla mnie dosyć szkodliwą siała ; zaprow®' 
dziła mię bowiem na ławkę oskarżonych. 
małam w B. h o d e z , vv A 1 b y wyznaię prawdę- 

( Dalszy ciąg nastąpi. )
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